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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 8. popołudnin, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla L w o w a  o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi. 
FBZEDPŁATA WYNOSI 

z  p r z e s y ł k ą  pocztow ą 
miesięcznic złr. 3 -  Łwartainlc złr G .-

(połowa złr. 1.13) ^ 0W* 3 30>
Za granteą kwartalnie złr. 7*50.

W uJejiGu i  dostawą do domu 
m ie s ię c z n ie  1 * ł &» <*• kwartalnie 4 z ł. 50 et.

We Lwowie* — Wtorek dnia 3. Lutego 1891. R o k  X I X ,
Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują ;

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", *1 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Voglei 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Se Ller. 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BUROU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajna za jidno 

szpaltowy wiersz lub jego miejsc* 6 et. — łeklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jeg» miejsce 20 et.

Biura Redakcji I AdmlnlstraoJI: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

Czas odnowić przedpłatę!
P ren u m era ta  m iesięczna na Gaz. Nar. wynosi:

w m iejscu • • * 1 zł* 5 0  ct.
z przesy łką pocztową

w A u strji . £ „ —  n
za g ran icą  • • 2  „ 5 0  „

L w ów  2. Lntego.
„RusBkaja Bada*, czyli raczej komitet, jakim 

■ię ona zasłania, wydał u w niei swą o d e z w ę  
w y b o r c z ą  d l a  G a l i c j i .  W odezwie tej nie 
ma naturalnie pół słowa ani o kraju i jego pra
wach, ani o polskich jego mieszkańcach. „Ruś dla 
R usi8, „świataja Rui (tak w Bosji ayuod Rosję 
nazywa) i koniec. Aby zaś nie było myłki, gdzie 
odezwa dąży, podaje ona w końcu jako święte pro
porce i hasła wyborcze, wypisane z sztandarów 
wojennych Rosji i jej manifestów: nami Bóg 1*
.K tóż przeciw nam 1 o tym wojennym dzikim 
okrzykiem, nie wypowiedziawszy otwarcie przeciw 
komu i czemu, nie pozostawiając wszakże wątpli
wości, za kogo, ogłaBza swą akcję wyborczą, a na 
odizwie podpisane są ziaue imiona Bohdana Die- 
dickaho (z byłego Słowa. Banku „Slawii8 i Tow. 
im. Kaczkowskiego). Bazylego Kowalskiego, *owie- 
tnika z Wiednia, Lityńskiego, posła Antoniewi
cza i Barabasza. Są to imiona, jakie wydział 
„Russkoj Rady* wysuwa naprzód jako najniewin- 
niej brzmiące. O t. z. „nowej erze* n iem a wzmian
ki w odezwie. Tej widocznie obawia się .Busskaja 
Rada* dla swej agitacji, powiedziano tylko, że 
okoliczności są strasznie trudne.

Z Warszawy otrzym iła Koelnische Zei- 
tung następującą senzacyjną wiadomość: Przed 
mniej więcej pół rokiem przekonała się policja 
tntejsza o tem, że uczniowie szkoły handlowej i 
kilku gimnazjastów sprowadzali sobie z zagranicy 
dzieła, w Rosji zakazane, treści socjalistycznej. 
Śledztwo wykazało winę 16 młodzieńców, w wieku  
15— 19 lut. Jenerał-gubernator Hurko ukarał 
winnych 2—8 miesiącami aresztu. Rodzice ich 
udali się z prośbą do cara o ułaskawienie. Tenże 
napisał na prośbie własnosęczuie: „Dla katolików 
(Polaków) karę powiększyć pięć razy, dla żydów 
zaś trzydzieści razy.8 Tylko prawosławnym uczniom 
nie powiększono kary 1

Sejm f i n l a n d z k i  zebrał się, po raz może 
fraŁytni W całym kraju panuje usposobienie po
nure. Na wiadome powitanie od b&ra, odczytane 
przez gubernatora finlandzkiego, odpowiadali pre
zesowie wszystkich czterech stanów, a prezes 
szlachty oświadczył między in n em i:

.Jako  my, rycerstwo i szlachta, a z nami 
cały naród finlandzki, zawsześmy obowiązki 
nasze względem rosyjskiego monarchy i pań
stwa spełniali, tak też w wierności ustawom 
i w sz&nowanin uroczyście zaprzysiężonej konsty
tucji fińskiej upatrujemy jedyną rękojmię bezpie
czeństwa i pomyślności naszej ojczyzny. Monar
cha znajdzie w sercach narodu nagrodę, która 
odpowiadać będńe sposobowi, w jaki on otrzym u
je  stanowisko, nalcżac- się narodowi finlandzkie
mu według jego wykształcania i poczucia prawa .

Niemniej też przemowy prezesów innych 
stan ów  odznaczają się wielką godnością; wszystkie 
dobitnie przypominają, że car Aleksander I. w r. 
1809 za siebie i wszystkich następców swoich 
uroczystą przysięgą zobowiązał się szanować kon
stytucję finlandzką, a że także car obecnie panu jący 
w dzień wstąpienia swego na tron zaprzysiągł, że 
utrzymywać będzie zasadnicze ustawy flolaudzkie.

Komisja, złożona z członków senatu finlau- 
dzkiego, rosyjskiego departamentu kodyfikacyjnego 
i delegata m inietra sprawiedliwości, która w je
sieni badała stosunek Pinlandji do caratu, kate
gorycznie— jak się dopiero teraz dowiadujemy — 
orzekła, że sejm finlandzki jest tylko ciałem do- 
radczem, któremu car także porus>auia kwestyj 
prawodawczych dozwala. 2 e zatem carowi przy
sługuje nieograniczone prawo wydawania ustaw 
na wszelkich polach niezależnie od sejm u; a gdy
by sejm w obradach nad zmianami, jakieby się 
konieeznemi wydawały, robił trudności, to car ma 
najzupełniejsze prawo, dotycząc# ustawy wprowa
dzać w życie przez odniesienia się do sejmu.

y  ruzeezła się d. 80. stycznia wia
domość z l i y p o i i s n ,  że oddziały ż o ł n i e 
r z y  f r  a n c  u s k i  c h  z Tunetanii dotarły aż do 
tureckich (trypolitańst ich) wsi Nezen, Necout i 
EŁboumat i tam się rozłożyli, biorąc te miejsca 
w posiadanie, ponieważ, j a^ oświadczyli, tamtędy 
właśnie prowadzi granica między Tunetanią a 
Trypolii'*111̂ * .

Zaraz tegoż dnia interpelował w włoskiej 
Izbie posłów Sautoonoffio Cri3piego, ile też jest 
prawdy w pogł° 0 Jakowychś naruszeniach 
status quo w Tnuetwm. Uzasadnienie interpela
cji odłożono na dzień n a s tę p y

D y m i s j a  g a b i n e t u  C r i e p i e g o  po
przedziła bardzo przykra scena w parlamencie. 
Wywołał ją  Crispi mową w °oronie przedłożenia 
o podatku spirytusowym. W mowie tej uczynił on 
zarzut prawicy, że polityka Włoch do roku 1876 
była nacechowana zawsze seTwiIjzmena Gdv pro
jek t ustawy upadł 180 głosami przeciw 128 _
Cri»|Ń proeił prezydenta, ażeby z a w ie j  p0sie- 
ozePi® lsuy* sam zaś udał się do króla, Pożuym 
wieczorem podał , j ę do dymisji. Na8tępcą j eg0 
m  być Rudim. niewykluczoną jest atoli możli
wość rekonstrukcji gabinetu z Crispim na <<7, u

Wiedeńska Sonn-und Montags Ztg. UpaŁ?ui. 
w upadku Onspiego aż wstrząśnienie trój przy
mierza. , .  . .

Pisma francuskie omawiając ustąpienie Cri- 
spiego, upatrują *  nl8m zw7cićztwo sympatyj 
włoskich dla Francji*

M e  będzie zawsze ministrem.
Paryski Temps zamieścił artykuł w kwestji 

rozwiązania austrjackiej Rady państwa. Ze wzglę
du na niektóre uwagi w artykule tym poczynione, 
główniejsze ustępy podajemy w przekładzie.

.N igdy jeszcze, od tego swą rzecz rozpoczy
na Temps, hr. Taaffe nie odkrywał swych planów 
równie jasno i nigdy nie przemawiał tak obszer
nie do mieszkańców Cislitawii, jak  w chwili roz
wiązania Rady państwa. 1 tak ogłosił on przede- 
wszystkiem w Wiener Zeitung cały szereg moty
wów, które go do tego kroku przynagliły, a na
stępnie rozkazał licznej armii półurzędowców, po- 
daue przez się wyjaśnienia jak  najobszerniej 
komentować. Zamiast mowy tronowej, którąby 
monarcha pożegnał wybrańców narodu po pięcio
letniej pracy nstawodawczej i w której by .określił 
soanowisko, jakie rząd w przyszłości postanowił 
zająć, zadowalniać się musimy przepowiedniami, 
umieszczouemi anominowo w rządowych organach 
i chcąc niechcąe uczyć się czytać między wierszami. 
Zresztą artykuły te są dość wyraźne i jasne i 
nie tak trudno domyśleć się ukrytych w nich 
gróźb i obietnic, szczególnie, jeśli weźmiemy i to 
na uwagę, iż stojący u eteru nawy państwa nie 
zwykli kompromitować się zbytniem uchylaniem 
zasłony, kryjącej ich przyszłe zamiary.

„Hr. Taaffe nie łudzi się zupełnie, jakoby 
udało mu się w przyszłym parlamencie utworzyć 
z dotyczasowych jej składuików większości rzą
dowej.

„Już od dłuższego czasu — pisze dalej Temps 
— potrzeba było nadzwyczajnych wysiłków, by nie 
dopuścić do rozbicia się prawicy, złożonej z tylu 
różnorodnych stronnictw, z których każde miało 
inne cele na oku, a częstokroć wręcz odrębne za
patrywania na najważniejsze kwestje państwowej 
polityki. Najtrudniej utrzymać było kontakt z kle- 
rykałami. Przy najmniejszej sposobności stawiali 
oui rządowi coraz dalej i dalej w duchu reakcyj
nym idące wymogi, a przytem posiadali potężne 
poparcie w biskupach, zasiadających w Izbie pa
nów. Ustąpienie z areny politycznej przywódzcy 
ich ks. Alojzego Liechtensteina nie osłabiło ich 
zupełnie. Walczyli oni ciągle, z jednej strony 
przeciw rewolucyjnemu antysemityzmowi — z dru
giej przeciw n-ijbardziej zagrażającej im partji 
jienbachera, który dążył do utworzenia klubu 

środka na wzór centrum w parlamencie niemie
ckim, łącząc pod jednym sztandarem idee katoli
cyzmu wojującego z zaborczym germanizinem.*

W dalszym ciągu artykułu tego Temps, oma
wiając stanowisko Czechów, przedstawia upadek 
•taroczechów, wzmaganie się wpływu młodocze- 
chów i tak dalaj mówi: „Oprócz tych dwóch głó
wnych stronnictw w Czechach, pamiętać należy i 
o szlachcie feudalnej, zrazu idącej ręka w rękę 
z Biegerem i jego sojusznikami, a następnie zdzi
wionej upadkiem wpływów i znaczenia 3taroeze- 
chów, wahającej się i niezdecydowanej wobec gro
żącej im germanizacji z jednej a radykalizmu 
młodoczechów z drugiej strony. Znakomicie okre
ślił Clam Martinitz Niemców czeskich, stawiają
cych zrazu nader łatwe warunki ugody, a ilekroć 
propozycje ich przyjęte zostały, powiększających 
swe zadania i wreszcie tryumfujących z rozbicia 
się i nieładn, jak i w obozie czeskim zapanował i 
wo rijąi-ych n iem al: „Myśmy panam i, a wy nie
macie tu mc do mówienia."

„Nie jesteśmy mówi dalej Temps, wszech- 
wiedzącymi; Jednakże nie pomylimy się fcwier 
dząc, że w tem stanowisku rządu wobee ugody 
niemiecko - czeskiej, leży eały powód obecnego 
ukształtowania się stosunków w Czechach, jako 
też głóoua przyczyna nagłego rozwiązania Rady 
państwa. Hr. Taaffe nie należał nif dy do żadnej 
partji, ani nie kierował się żadnerai stał«mi za 
sadami, znaną jest teorja jego, iż rząd stoi ponad 
stronnictwami i tem kierował się także i w pra
ktyce. Przypomina on w tym względzie W elling
tona, który utrzymywał znowu, iż pierwszym 
przymiotem męża stanu je-^t zapewnienie trwało
ści swej władzy bez względu na to, jakich uży
wa w tym celu środków i na jakich opiera się 
stronnictwach. Hr. Taaffe studjował widocznie 
nader dokładnie dzieła Wellingtona i zdanie to 
jego wpoił sobie w pamięć, to też widzimy go 
w roku 1867 ministrem spraw wewnętrznym 
centralistyczuem ministerjum Auersperga, —- a 
roku 1870 prezydentem tegeż ministerjum. Dalej 
w r. 1879 jest on członkiem przejściowego mini
sterjum Stremayera, a obecnie po 12 latach pro
wadzenia rządów w duchu fedoralistycznym, kon 
serwatywnym i niezbyt wrogim Słowianom, uznał, 
jak się zdaje, chwilę za stosowną, by znowu 
zmienić kierunek polityki, a to w duchu centra
listycznym i germanofilskim.

„Organa rządowe, koóezy Temps posługują 
się obecnie temi samemi frazesami, jakiemi posłu
giwały się i w roku 1879, przygotowując przemia
nę lewicy parlam entarnej na prawicę a prawicy 
na lewicę. A więc nawoływauia wszystkich stron
nictw do umiarkowania, podnoszenie idei monar- 
chicznej i t. d. jest w tym razie naturalnem. 
Między wygłaszanym przez te pisma obecnym 
programem rządu a programem z roku 1879 w 
dwóch tylko punktach d03trzedz można pewną 
różnicę: i tak kładą one obecuie większy nacisk 
jak przed 12 laty na konieczność zapewnienia 
państwu Habsburgów juk największej jednolitości, 
juko też zwracają uwagę na potrzebę reform ip 
łeoznych celem zwalczenia wrogiego Pa( wu 80* 
cjalizmu. Zresztą wszystkie te enuncjacje są 
nader bezbarwne i hr. Taaffe znów staną p 
zornie ponad stronnictwami. Które z nic przy 
wyborach zwycięży, przy pomecy tego °“ rzą zff 
będzie. System może s>ę zmienić, lecz nr. 
będzie zawsze ministrem 1“ ________

denta tejże gazety wynurzeń o stosunku Rumunii 
do Austro -Węgier. Sprostowanie to jest faktem 
wielkiej doniosłości, dowodzi bowiem, te i ci po
litycy rumuńscy, których słusznie, czy niesłusznie 
podejrzywano o wrogie przeciwko Węgrom nspo- 
sobienie, widzą jedyny ratunek i jedyną możli
wość istnienia Rumunii w beiwzględnem przyłą
czeniu się jej do potrójnego przymierza.

P. Sturdza zaorzecza stanowczo wiadomości, 
podanej w Kreut-Ztg., jakoby kiedykolwiek wy
raził się był, że ustępstwa Rumunii w kwestjach 
handlowych należałoby zależneipi uczynić od przy
znania większych politycznych praw Rumunom 
siedmiogrodzkim. Owszem Sturdza je^t zwolenni 
kiem metody wyczekiwania a wrogiem wszelkiej 
interwencji i mieszania się w Sprawy wewnętrzne 
ościennych państw.

Braterskie pożycie wszystkich narodów, za
mieszkujących Węgry, leży tak samo w interesie 
Węgier, jak i ościennych krajów zaprzyjaźnionych 
z Węgrami, a więc i Rnmnnii, Nie może to bo
wiem pezostać bez wpływu na uczncia ludności 
w Rumunii, jeśli emigranci z Siemiogrodu odzy
wają się z cierpieniami swojemi do braci swych 
w samodzielnem królestwie. Wszak i Niemcy nie 
mogą przezwyciężyć swojego oburzenia na wiado
mość o moskwiceniu bałtyckico prowincyj. Leży 
przeto < obustronnym iBteresie tak Rumunii jak 
i Węgier, aby porozumiały się tak pod względem 
kwestyj ekonomicznych, jak i politycznych.

W każdym jednak razie! -Rumunia stać bę
dzie przy tych państwach w kfuropie, co chcą po
koju i dzięki którym Bułgarją swobodnie rozwijać 
się może, musi zaś uważać tego za wroga, kto usi
łowałby rozbić tę koalicję pokojową. Rozbicie bo
wiem koalicji równałoby się jwtargnięcin obcych 
do kraju i zatarcie wszystkich łdobyezy z ostatnich 
la t 50. Rumunia chce tylko nrw alić i utwierdzić 
obecny status quo politycznej a cofa się przed 
wszelką dążnością, wiodącą d(f politycznych ugru
powań w duchu układu z San Stefano 1

Wyraźniej trudno się tłÓmaczyć.

Rady stanu, dr. Mikołaja Kristicza i dr Łazarza 
Dokicza, administratorami listy cywilnej, jaka 
królowi Aleksandrowi I. wyznaczoną zostanie. Za
rząd ten prowadzony będzie według instruk- 
cyj, jakie król Milan w porozumieniu z kró
lewskimi rejentami administratorom wyda. Re
jenci królewscy oświadczyli , że akt ten przyj
mują do wiadomości, — i że za konieczne uzna
jąc utrzymanie powagi ojca króla a byłego króla 
Serbii, w porozumieniu s administratorami listy 
cywilnej małoletniego króla Aleksandra, królowi 
Milanowi I. sumę 30.000 diuarów (franków) mie
sięcznie dają do dyspozycji, a to w tym banku, 
jaki on wskaże.

Milan. — J . Ristics. K . S. Protice J . Be- 
limarkowics.

Akt ten rozesłał rząd serbski do wszystkich 
prefektów i naczelników gmin, na dowód, że nie 
istnieje żaden inny układ między Milanem a re- 
jencją.

*

Sprostowanie Sturdzy w „Kreuz-Ztg.
(Korespondencja Gos. Naród.)-

W iedeń d. 1* lutego.
Dymitr Sturdza umieścił w Kreus-Zettung 

sprostowanie przypisywanych mu przez korespo

l o d a  między M item  a rejencią
ogłoszona d. 28. stycznia w serbskim dzienniku 
urzędowym opiew a:

Jego król. Mość Milan I. i zamianowana na 
podstawie § 79 konstytucji rejencja, uchwalili 
następujący protokół, celem uregulowania swoich 
wzajemnych stosunków i uporządkowania wszyst
kich owych kwestyj, które z decyzji króla Milana 
co do zrzeczenia się tronu -a przelania władzy 
królewskiej na J. król. Mość, Aleksandra I., natu
ralnie wypływają:

1) Rejunci królewscy Gają sobie za obowią
zek skonstatować, że akt abdykacji J . kr. M. Mi
lana I. był aktem dobrowolnym i z jego własnych 
postanowień wypłynął. I  naatąoił pomimo wszel
kich starań podpisanych rejentów, aby go po
wstrzymać od teg# kroku i zachować na tronie 
dostojnych przodków, z którego więcej niż zkąd- 
iunąd mógłby przynieść pożytek swojej drogiej oj
czyźnie i podnieść powagę tronu, tak przez swoje 
zdobyte doświadczenie w sprawach rządzenia, ja- 
koteż przez świetne zdolności, jakiem i Opatrzność 
go obdarzyła. Rejeuci królewscy nie mogą objąć 
swego urzędu, bez wyrażenia żalu, ie  wszelkie ich 
usiłowania w tym celu nie zdołały króla Milana
. rzekonać, ani też od wykonanego przezeń kroku 
powstrzymać.

2) Na podstawie tej faktycznej okoliczności 
przyjmują król. rejenci do wiadomości oświadcze
nie J . kr. M. Milana, że sobie zastrzega praw o: 
przebywania w Serbii, opuszczania jej i powraca
nia do ojczyzny, ilekroć to za właściwe lub ko
nieczne uzna, temci bardziej, ile że mu §. 72. 
przyznaje prawo zajęcia się wychowaniem swego 
syna a młodego króla.

3) Ażeby zapobiedz wszelkim przypuszcze
niom, z tą nową pozycją króla Milana nielicują- 
cym, uznaje on za właściwe zawiadomić król. re
jentów, że się do rządowych spraw Serbii mieszać 
nie zamierza, a że owszem — czy to za granicą, 
czy w Serbii — przodować będzie dobrym przy
kładem co do popierania istniejącego porządku 
rzeczy.

4) Ze swojej strony król. rejencja oświadcza 
się gotową, aby J. kr. M. Milanowi, podczas prze
bywania jego w Serbii, oddawano wszelkie kró
lewskie honory, o ileby nie stawały w sprzeczno
ści z temi honorami, jakie się J . kr. Mości panu
jącemu królowi należą. Z drugiej strony zawiada
mia król Milan że za granicą będzie przebywał 
pod tytułem hrabiego Takowy.

5) Na żądanie króla Milana da mu król. 
rejencja do dyspozycji jednego sekretarza i jedue- 
go oficera, który to ostatni, obowiązki adjntanta
spełniać będzie.

6) Król. rejenci przyjmują do wiadomości 
życzenie króla Milana, aby zamianowani ostatnim 
ukazem, marszałek dworu, adjutanci i oficerowie 
ordynansowi, byli przez król rejeucję na swoich 
stanowiskach przy młodym królu zatwierdzeni.

7) Król Milan oświadcza, że wobec §. 72. 
konstytucji — jemu wyłącznie przyznającego pra
wo zajęcia się wychowaniem małoletniego króla 
— sprzeciwia się wszelkiemu bezpośredniemu lub 
pośredniemu wdawauiu się rozwiedzionej z nim 
małżonki a matki króla Aleksandra do tegoż wy
chowania, ponieważ jest przekonany, że jej wda- 
wanie się tylko naj/gubnioj na wychowauie mło- 
dego króla wpłynąćby mogło. Które to życzenie 
król. rejenci przyjmując do wiadomości, zapropo
nowali królowi, aby młody król co roku — bądź 
to we wielkie święta, bądź podczas feryj szkol
nych — raz albo kilka razy do roku w towarzy
stwie swego guwernera mógł odwidzać swoją matkę 
w jakiej miejscowości za g r a n i c ą ,  która za 
porozumieniem króla Milana z król. rejencją na
znaczaną będzie. Król Milan oświadczył ię te 
propozycję król. rejencji przyjmuje.

8 ) Król Milan J. M. komunikuje reientnm 
M .  ,k t  mocą którego „  t ,m ł .  "gdy 
swoją władzę królewską na swetra „ . 1 s J 
króla Aleksandra przelał, zamianował członków

Z Izby sądowej,
( Sensacyjna sprawa).

L w ów  d. 31. stycznia.
Na sobotniej popołudniowej rozprawie prze- 

ełucbiwano dalszych świadków i włościanina Hab- 
skiego, włościankę Zacharko, kupca kulikowskiegs 
Mahlika, Łabińskiego i wreszcie rzeczoznawców 
sądowych dr. Feigla i dr. Lukasa. Włościanie 
wspomniani nie zeznali nic ciekawego. Widzieli 
że owej nocy, gdy pożar powstał, świeciło się u 
ks. Kowalskiego. Kupiec Mahlik opowiadał, że 
ks. Kowalski przyszedł pewnego razu do sklepu 
celem kupienia wina i położył srebrnego guldena 
na ladzie. Mahlik się odwrócił, by kazać przynieść 
wino — a gulden tymczasem znikł. W sklepie 
nie było nikogo, tylko ks. Kowalski. Gdy po 
chwili świadek wrócił, już guldena nie było. Po
patrzył więc do szuflady, gdzie — jak dobrze 
pamięta — miał już jednego guldena, drugiego 
nie było. W jakiś czas później przyszła do sklepu 
pani Kowalska i robiąc wyrzuty Mahlikowi, i i  
robi plotki, chciała mu zwrócić guldena. Świadek 
nie chciał przyjąć i żądał, ażeby ks. Kowalski 
przypomniał sobie, czy przypadkiem nie zapomniał 
zapłacić za wino. Gdy pani Kowalska powiedziała, 
że ks. Kow. rzeczywiście zapomniał zapłacić, 
świadek guldena przyjął.

Świadek Łabiński opowiadał szczegółowy 
opis pożaru w mieszkaniu ks. Kowalskiego. La 
biński przybiegł pierwszy do palącego się mie
szkania i gasił ogień. Naprzód spostrzegł płonącą 
sofę, dopiero po niejakim czasie zobaczyli ludzie, 
że jedna szafa pali sie we środku, a potem zoba
czono, że i druga także wewnątrz się pali. W tej 
drugiej szafie były skrawki szm atek, które się 
paliły.

Na zapytanie obrońcy, odpowiada oskarżony, 
że jedna szafa była próżna, druga napełuiona 
szmatkami.

Rzeczozuawcy sądowi, lekarze Feigel i dr. 
Lukas na okoliczność, czy możliwą jest rzeczą, 
ażeby ks. Kowalski w pokoju napełnionym gryzą 
cym dymem mógł spać, a następnie zbudzić się 
i wyjść na dwór, czy też prawdopodobniejszą jest 
rzeezą że ks. Kowalski czBkał, aż się ogień roz
szerzy i w czasie tym wcale nie spał — nie dali 
żadnej stanowczej odpowiedzi, gdyż me mają pod
stawy do ocenienia, ile rzeczy się spaliło w po
koju ks. Kowalskiego, jakie to rzeczy były, jak 
długo się paliły i t. d

Obrońca dr. Dziędzielewicz zażądał, aby try 
bunał ze wszystkimi sędziami przysięgłymi, z oska
rżonym i świadkami udał się do Kulikowa, celem 
szczegółow ego zbadania mieszkania ks. Kowalskie
go. Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, 
trybunał odroczył uchwałę w tej sprawie do dnia 
następnego.

Lw ów  d. 1. lutego.
Początek o godz. dziesiątej.
Przewodniczący oświadcza, iż trybunał sprze

ciwił się wnioskowi obrońcy, by przedsięwziąć 
ponowne oględziny domu, w którym wypadek ę- 
dący przedmiotem dochodzenia się zdarzy*, ó 
lei następuje przesłuchanie świadków.

Leib Griss, izraelita, kupiec z Kulikowa ze
znaje, iż pani Kowalska kupowała n niego towa
ry, płacąc w pierwszych trzech latach gotówką, 
później co pierwszego wyrównując rachunki. Osta
tnie 70 zł. zapłacił mu w dwu ratach ks. Kowal
ski po odjeździe żony, w czasie tym kupował ks. 
Kowalski u Grissa „różne rzeczy* i różne siar- 
niki, czarne, zielone i z siarką. Gries sam nieraz 
u oskarżonego pożyczał pieniędzy.

Maryna Onyszków, służąca p. Decykiewiczów 
nie może być przesłuchaną, gdyż nieznanem jest 
jej obecne miejsce pobytu. Przewodniczący zarzą
dza odczytanie poprzednich jej zeznań.

Parańka Łachman, druga służąca p. Decy
kiewiczów zeznaje, iż nieraz nosiła oskarżonemu 
chleb, a raz list i objad. dwa razy kolacje Je 
dzenie to nakrywano serwetą lub obrusem, 'k tó re  
Horbaczewski potem przechodząc po smietanke 
odnosił. Naczynie odbierała n»ni n  m ,®tau*ię 
lub je j córka. Jeżeli t S  , P j
c jk ie . lc 7.4w w sta ła  u k s V „ „ f  " ' T 61 
U J *  r .ż l .  mniej . a  8o ' "  k* '

da ^ 0^ re^j° ro^u.'^ z Kulikowa, opowia-
wa'ł okno .a nie było, on oder-
bvłn jrin v j  i wiellfieg0 pokoju, trudno tam 
lać ^ oddechać, trzy razy przez okno wychy-

tę musiał dla zaczerpnięcia powietrza, przez 
no mu też wodę podawano do gaszenia tlącej 

eię sofy. Do pokoju tego weszli wkrótce inni. Po 
ugaszeniu pożaru widział on tłuste plamy na 
książkach ks. Kowalskiego i wąchał takowe, lecz 
czuć ich naftą nie było.

Stefan Porodko, aięć Łozińskiej, mAż 
nie widział rzeczy palących się, słyszał tylko 
o ogniu i twierdzi, że w mieszkaniu ks. Kowal
skiego mimo otwartych okien i drzwi przeciągu 
nie było.

Jurko Poterejko nie uważał, czy w pomie
szkaniu był przeciąg. Ksiądz miał w czasie ga
szenia chodzić po sieniach. W szafie paliła się 
bielizna; futer i sukni nie było. Jurko Peterejko 
twierdzi, że mówiono w Kulikowie, iż keiądz sam 
podpalił; wiedziano, że się asekurował. Wscho
dnie okno miało być otwartem, w śledztwie ze
znał on, iż okno to było zamknięte. Hryńko Po
terejko nie pytany, odzywa s ię : Pawłe Poterejko 
mówił: pamiętajcie, że okno było zamknięte, a 
jejmość mówiła: pamiętajcie na sali gęby nie ża
łować.

Prokurator zastrzega sobie prawo ścigania 
Jurka Poterejkę za składanie fałszywego świa
dectwa mimo zaprzysiężenia. Z księdzem rozma
wiał Jurko w cerkwi o tem, kto mógł podpalić 
i o tem, kto nadbiegł pierwszy. (Paweł Poterejko).

Marji Porodko, córce Łozińskiej opowiadał 
ks. Kowalski, że okno w alaierzu sam otwierał 
i przez nie jakieś papiery wyrzucał. Widziała, 
jak ksiądz żelazną laską darł sofę, mówiąc: Le
piej, żeby się to było spaliło, tak tylko zniszczo
ne na nic. Oba psy, tak Łozińskich jak i ks. 
Kowalskiego, zdaniem jej, nie odznaczały się 
czujnością.

Jan Bogdanowicz ajent towarzystwa krakow
skiego opowiada, iż w jego zastępstwie brat apte
karza kulikowskiego Zygmunt Hanczee. ks. Kow. 
podawał często powody za termin assekurowama 
się. Zaraz na drugi dzień po wypadku o 9. rano 
oglądał p. Bogdanowicz pogorzelisko. Towarzy
stwo mimo to, że ks. Kowalski dał był tylko 3 zł. 
zadatku, było już obowiązanem zapłacić szkodę. 
Dziury wypalone na kanapie widział p. Bogdano
wicz. W mieszkaniu ks. Kowal, jak to stwierdził 
sam świadek, okna i drzwi na słabe zamykały się 
zakrętki. W obecności świadków wlazł przez 
jedno okno ks. Kow. do mieszkania, twierdząc, iż 
dwa razy przedtem już to samo zrobił z nocnej 
wędrówki wracając późuo do demu. Chłop w ko
żuchu z trudnością wlazł wewnątrz przez okno.

Następuje odczytanie policy jak też likwidacji 
spisanego w obecności p. D deuka likwidatora to
warzystwa krak. ubezpieczeń. „Wierny i oddany" 
zdaniem ks. Kowal, swemu służbodawcy Horba
czewski, służący oskarzouego, pytany, o ile rzeczy 
wymienione w akcie likwidacyi, istniały w rze
czywistości odpowiada zawsze na niekorzyść oska
rżonego.

Zygmunt Haszczyc, słuchacz farmacji we 
Lwowie spędził wakacje ubiegłe w Kulikowie, tam 
pozuał oskarżonego. Z. Haszczyc spisywał ruchomo
ści ks. Kowalskiego, pod jego dyktandem. Słyszał 
od ks. Kowalskiego, iż pensja mu nie wystarcza, 
i ie  od rodzonego ojca dostaje pieniądze. Gra
jąc labeta miał ks. Kowalski wyszukiwać sobie 
nieznacznie asy, dlatego później przestano z nim 
gryw ać. Iuteligeacja kulikoweka, jak twierdzi 
Haszczyc po tym czynie, ponuro się uśmiechał, a 
nikt nie chciał o sprawcy tego czynu mówić. 
Oskarżony posądza Fiszla, iż on go podpalił, 
chcąc by do niego na mieszkanie wrócił, w ogóle 
jest w tem zdarzenin ręka żydowska.

Dalszy ciąg rozprawy dnia 2. lutego 1890 • 
godzinie 10 rano.

L w ów  d. 3. lntego. 
Dziś rozpoczęła się rozprawa o godz. \lt  11. 

Udział publiczności mały. Przewodniczący z po
wodu artykułu w jednym z pism poranuych p. t. 
„Święcenia niedzieli" — tłómaczy, iż gdyby roz
prawy nie było w niedzielę, sprawa by się przecią
gnęła najmniej o dwa dni, zresztą uczyniono co 
było można, aby zatrudnieni przy rozprawie, me* 
gli byli wziąć udział w nabożeństwie. Nadto po
jutrze jest inua rozprawa, którąby trzeba odkła
dać — świadków ze wsi zatrzymywać, — powstał
by więc zamęt, którego się uuiknęło, odbywa
jąc rozprawę wyjątkowo w niedzielę i dziś w 
święto.

Nastąpiło daleze przesłnchauie świadków.
Jan Kazimierz H a s z c z y c  aptekarz z Ku

likow a, zna ks. Kowalskiego, który częato przy
chodził do niego do apteki na pogawędkę. Za
uważył , że w ostatnich dniach przed wypadkiem 
byl bardzo smutny i roztargniony Po jednym z po
żarów w Kulikowie, ks. Kowalski cbjawił świad
kowi chęć zaaseknrowania się. (Przewodniczący 
zaleca protokolantowi zanotować ten szczegół) 
W Kulikowie bywają częste pożary. W kilka ini 
przyniósł karteczkę ze spisem mających sie 7a
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policji 0 W °

na biedę i gdyby nie l  0skarzoa7 narzekał 
z tego c o mo  0C °JC8’ nie “ ógłby
kiem min} Rn’ ^ a ,Par9 dni przed wypad-
tW “  3  >gUli e u°’*■ ŚffUdek Z6™a* W śledź-iwie, iż słyszał jakoby żona ks. K. miała zł. 600 
ocznego dochodu. Teraz tego nie pamięta. -  Sły

szał z ust pani Kowalskiej, jak się żaliła na 
męża, stara się jednak złagodzić jej ówczesne 
wyznania. Co do rulonu pięćdziesiąt- centowego, 
zeznaje, iż widział, jak ks. Kowalski ściągnął z 
lady ów rulonik — wiedział to dokładnie, ale ni
komu nie wspomniał, i byłby zachował w taje
mnicy, gdyby go nieskorciło i podczas toczącego się 
śledztwa wygadał się z tem w pewnem towarzy
stwie. Teraz przypuszcza, iż ks. £ow. może u- 
czynił to w skutek roztargnienia.

Świadek jes t zakłopotany i widocznie zezna
nia te sprawiają mn wielką przykrość. Stało się 
to aa dwa miesiące przed pożarem. P 0 ogniu, 
gdy o ks. K. zaczęto powszechnie ile  mówić, 
przyszła pani Kow. do apteki z prośbą, aby tego 
faktn nie rozgłaszać — świadkowi jednak tak s ie  
bardzo żal jej zrobiło, iż powiedział, że żadnej do 
niego me ma pretensji. W dalszym ciągu zeznaje, 
że ks. K,, który grywa tylko labeta i ferbla, c if-  
s miewał w ręce karty takie, które powinne we 
znajdować pod spodem na stole. Maaipohńw*' 
baidzo niezręcznie, łatwo było to spo»traeds. Po
nieważ grywano o drobnostkę, świadejr 
uie za chciwość, lecz dzieciństwo. M*1®
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ponieważ wielu grających te nieformalności spo
strzegało —  uradzili uprosić jednego z panów, 
by mn zwrócił na to uwagę, i od tego czasu ogól
nie zaprzestano z nim grywać.

Na zapytanie prokuratora odpowiada świa
dek, że było ogólne podejrzenie na ks. Kowal
skiego i ono utrzymuje się do tej pory.

Dr. F  e d a k pyta , czemu świadek świeżo 
po zabraniu rulonika nie upomniał się zaraz — 
na co odpowiada p. H., że nie chciał go skom
promitować, bo było wówczas więcej o3Ób — po
tem z a ś , gdy grali razem w karty, nie chciał 
księdza wstydzić, przykro mu było o tern zda
rzeniu więcej wspominać.

O s k a r ż o n y  z oburzeniem odpiera zarzut, 
jakoby miał wziąć z lady 50 centów —  były to 
jego pieniądze, pochodzące z pieniędzy papiero
wych, które dał do zmiany. W karty nauczył się 
grać u pana Haszczyea, a grał tak, jak go nau
czono — jeśli źle — to nie jego wina.

Przy skonfrontowawiu zeznań, i świadek i 
oskarżony uporczywie obstają przy swojem — a 
pana H. jeszcze więcej to utwierdzało, w tern, 
na co sam patrzał, że robiąc skontro kasy, spo
strzegł brak 50 centów. Prokurator zapytuje, 
czy świadek H. zeznania swoje w śledztwie tra 
ktował sobie lekko, czy też zeznawał tak, jak 
gdyby był zaprzysiężony i zdawał sobie sprawę z 
całej ważności tego, co mów ł. Świadek odpowiada, 
że rozumiał całą ważność tego, co zeznaje, i mó
wił prawdę.

Wystawa szkółki kilimkarsKiej
■ w  O l a n i e

urządzona w sali ratuszowej, której p. prezydent Mo- 
ohnacki życzliwie na dwa dni odstąpił, niezwykłe 
obudziła zajęoie widzów. Szkoda, że publiczność nie 
była wozas przygotowaną (oo jednak nie z winy urzą
dzającego ją poohodzi), i że wystawa, wczoraj otwar
ta, dziś wieczór zostaje zamkniętą, a nadto dzień po
nury nie pozwolił barwom i ich ansamblowi wystą
pić w należytej jasności i harmonii. Założycielem tej 
szkółki jest p. Władysław F e d o r o wi c z ,  właściciel 
Okna (pod Grzymałowera), znakomity miłośnik i zna- 
woa przemysłu krajowego, i czynnie popierający ten 
najpiękniejszy dzisiaj kwiat swojskiego geniuszu ludu 
ruskiego. Aby tern skuteczniej poprzió i podnieść ten 
przemysł, p. Fedorswicz nietylko zbierał okazy wy
robu miejscowego, ale studjował też zagraniczne wy
stawy wyrobów przemysłu krajowego, wszystko w o- 
góle, co na tern polu na uwagę zasługuje. Szkółka 
istnieje dopiero trzy lata, o ośmiu warstataeh — a 
jednak ozego już ona dokazała!

Z postępem mechaniki i ohemii zagranicznej, 
z napływem obcych tanich a błyskotnyoh na oko 
wyrobów, koleją sprowadzanych do kraju, z fiskali
zmem niepojętym, bardzo podupadł pod względem 
mateijalnym nasz swojski przemysł domowy; obce 
wzory, a zwłaszcza jaskrawe kolory anilinowe psnły 
gust, zabijały dnszę tego przemysłu. P. Władysław 
Fedorowicz musiał, szukając za eelującemi wzorami, 
zbierać na Podolu po chałupach lachy, strzępy, z 
któryoh bodaj odgadnąć można było wzór i keloryt. 
Skupywał też dzieła, traktujące o przemyśle domo
wym. tudzież wyroby orjentalae, sam się też wziął 
do rysowania i malowania - i zaiste pochlubić się 
może temi początkowemi wyrobami swojej młodziut
kiej szkółki.

Przeszło dwieście Bituk kilimków i kilimów — 
— na podłogę, przed łóżka i drzwi, nad łóżka, do 
przykrywania łóżek, sof itd. — portjery do okien i 
drzwi, tudzież większe i grubsze od przeciągów —• 
pokrywa ściany i sofy wielkiej sali ratuszowej. Wzo' 
ry i koloryt brane przeważnie z wzorów podolskiego 
przemysłu domowego, ale są także perskie i turkie 
stańskie i własnego pomysłu p. Władysława Fedo
rowicza. Wszystko na obie strony do użycia, trwa
łości niespożytej, dające się czyścić i prać. Dobór 
najzupełniejszy do pokojów jasnych i przyciemnionych, 
poważuyoh i wesołych. We wszystkich wyrobach spo
kojny powab wzorów i harmonia iolorów. W ca
łej pełni okazałyby się te tkaniny, gdyby nie wisia
ły zbite jeden przv drugim, gdyby każda z osobna i 
z właściwego miejsca o sobie opowiadała.

Przypatrując się szczegółowo tvm dwustu kil
kudziesięciu okazom, przekonujemy się, że właściwie, 
jak w ogóle w tkaninach orjcntainych, motywów jest 
niewiele, a jednak żaden się okaz nie powtarza, każdy 
jest odmie ni»y. Skala kolorytu jest znacznie rozleglej- 
szą, niż w wyrobach włościańskich — a że kolory 
jednakowoż są trwałe i niekrzykliwe, musimy to po
czytać za prawdziwy postęp, dokonany przez założy
ciela szkółki- Wyrób jest ręomy, z wsłny na sznur
kach z najprzedniejszej przędzy, i dlatego mocny. 
Sposób gobelinowy, więc niesłychani! żmudny. P. 
Fedorowicz posłał jednego majstra do Wiednia do 
technicznej szkoły przemysłowej, aby dojśó, czyby nie 
można wyszukać sposobu szybszego, ale tam mu 
oświadczono, że tego rodzaju robót maszyno nie 
wykona.

Oena wynosi za kilimy mafe, 57 ctm. szeroko
ści a 1 m. 23 otm. długości 8 zł., za większe, 1 m. 
24 ctm. izerokości a 1 m. 92 otm. długośoi 26 zł., 
portjery itp. według miary i porozumienia. Przety
kane nioią złotą liczą się o 15 ct. więcej od metra 
tejże nici. Zamówienia przyjmuje zarząd dóbr p. W ła
dysława Fedorowicza w Oknie, peozta Grzymałów. 
Bardzo wiele, i to droższyoh okazów zakupiono na 
wystawie.

Na dwóch stolikaoh leżały misy i popielniozki 
gliniane, z Okna, w guście wyrobów z Toustego. 
Prześliczną jest na nich zwłaszcza przejrzysta polewa 
ciemno brunatna — jakby lak japoński. Wszystko 
zostało rozkupione. Szczęść Boże młodziutkiej szkole 
i cześć jej założycielowi!

M a  miaisciwa i z a u ń f i .
Lwów dnia 2- Lutego.

* Zapiski osobisie. Auskultant sądowy w Kra 
kowie dr. Kazimierz Gałecki, został powołany do 
ministerstwa skarbu. — P. Helena Modrzejewska 
przybyła do Krakowa, zkąd się w tych dniaob uda 
na gościnne występy do Warz iawy.'?iS

* Z armii. Pułkownik 9 pp. Fryderyk Prawda 
przeniesiony został w stan spoczynku. Porucznik o- 
krętowy Włodzimierz Gołkowski otrzymał wojskowy 
krzyż zasługi. Na dłuższy czas otrzymali urlop pod
porucznik Henryk Prokzch z 3. pułku art. fort. i 
poruoznik rachunkowy Alojzy Sohlager w Krakowie. 
Dr. Jan  Horny, lekarz pułkowy 15 pp. przeniezio- 
»y został w stan spoczynku, tożsamo starszy ch rurg 
wojskowy Józef Biech ze stadniny w Drohowyżn. 
Lekarzowi pułkowemu 2 kl. dr. Walerjanowi Łuka- 
siewiczowi z 10. pp. pozwolono złzżyó stopień woj
skowy.

* Wotum nieufności. Z prawdziwem męstwem
poseł Tzliszewski otizymawszy w grudniu r. z. za 
staraniem Cmcrwonej R u ti adres niezaufania z po
wiatu turozańskiego, podpisany przez 68 mężów tego 
powiatu, księży i włościan i niewiadomo kogo — 
zwołał zgromadzenie wyborców tego okręgu na 29 
stycznia rb. Powiat turczański jest to ten sam po
wiat, w którym przez lat 12 nie można było zorga
nizować Rady powiatowej i w ogóle daó pole samo
rządowi, z powodu zburzenia w nim gruntu społe
cznego przez agitację. Zdawało się. że jaśniejsza tam 
nastała doba od chwili ukonstytuowania się nare- 
szeie Rady powiatowej i od wyboru Rusina p. Kon. 
Teliszewskiego na posła do sejmu w 188S) r. Dla 
tego to krajowy komitet centralny potwierdził był 
tam ze swej strony kandydaturę komitetu ruskiego 
w osobie p. Teliszewskiego. Jak  się zdaje, to wystar
czyło agitatorom, którym ohodzi o borbę właśnie i 
zamięszanie a doprowadzenie stosunków napowrót do 
anarchii, aby skierować wszystkie swe pociski prze
ciw posłowi Teliszewskiemu. W tych warunkach 
istotnie męztwa trzeba było dla zwoływania teraz 
tam zgromadzenia ludowego. Na wniosek księdza Ja 
worskiego, który przyznać musiał w swej rezolucji 
zasługi posła w sprawach ekonomicznych dla kraju 
i powiatu, udzielono mu przecież powczechne wotum 
nieufności, za konduitę polityczną w ostatnich zda
rzeniach — a to po zachętach prezydującego księdza 
Pruchnickiego, wś.ód powszechnyoh okrzyków ozy też 
powszechnym krzyku. P. Teliszewski, jak powiadają, 
złoży mandat.

* S e jm ik  relacyjny. Poseł Adam Gołuchow- 
■ki zaprasza wyborców kurji wielkich posiadłośoi o- 
kręgu Czortków-Esleizczyki-Horszczów-Huiiatyn na 
dzień 8. lutego br. godz. 11. do sali Rady powia
towej w Czortk'Wie celem złożenia sprawozdania z 
ozynnośoi poselskich.

* W sprawie wadowickiej zakończyła się 
rtsprawa karot przód najwyższym trybunałem. Wy
rok atoli ogłoszony zostanie dopiero 7. bm.

Popularne w ykłady i  weterynarjl prze
znaczone dla włościan gospodarzy rolnych, oficjali
stów prywatnych, nauozycieli szkół ludowyoh itd. 
odbywać się będą codziennie od 16. lutego w sto
warzyszeniu „Skała* (ul. Mickiewioza 18) codziennie 
przez dni piętnaście. Prelegentem ich będzie p. Jó 
zef Kubicki, docent weterynarji i weterynarz miejski 
we Lwowie. Przyjęoi na kurs rzeozony niezamożni 
słuchacze utrzymają z funduszów lwowskiego Oddziału 
Towarzystwa gospodarzkiego zasiłek na pokrycie ko

sztów utrzymania w ciągu dni piętnastu — a odzna
czający się pilnością i dobremi postępami w naucD, 
nagrody, które przy zamknięciu wykładów po publi
cznym egzaminie rozdane będą. Ohoąoy korzystać 
z popularnych wykładów weterynarji. zgłosić się ma
ją najdalej do d. 13. lutego br. do Oddziału lwow
skiego Towarzystwa gospodarczego, Chorążozyzna 1. 
26 ub do zarządu głównego Towarzystwa Kółek 
rolniczych we Lwowie.

* Poszukiwanie spadkoblereów. Obrońca 
prekuraterji w Warszawie adwokat Perkowski za
wiadamia, iż po zma łym w r. 1873 bibliotekarzu 
uniwersytetu Tomazzu Szlipowie wakuje zpadek w 
kw ocie 7 6 4  re. 32 kop., który jeżeli w przeciągu 
6 miesięoy nie zgłozzą się prawni zpadkobiercy, 
przejdzie na włainośó ikarbu państwa. Takiż spidek, 
o ktć-ym ogłaeza sędzia pekoju I. okręgu powiatu 
warszawskiego, pe Józefie Apolinarym Liperoie wy
nosi 2.988 rs. Pieniądze są złożone w depozycie 
Banku państwa w Warszawie.

* B udow a te a tru .  Na onegdajszem posiedzeniu 
sekoji II. i HI.- R»dy miejskiej, nie zapadła żadna 
ostateczna uchwała w sprawie wyboru miejsca pod 
bndowę teatru. Jutro odbędzie się penowne posiedze
nie obu sekcyj.

* Z C zy te ln i akademickie). Przy ponownych 
wyborach weszli do składu wydziału czytelni akade
mickiej ; Franciszek Krcek jako pre»<*» ; fłeman Cie
sielski wiceprezes; Maksymilian Lipta» skarbnik; 
Zygmunt Łaszowski bibliotekarz ; Bronisław Kapłań
ski zast. bibl. Jako członkowie wydziału: Zygmunt 
Pośniak sekretarz; K nstanty Wojcieobowski zast. 
sekr.: Władysław Czarkowski, Aleksander Dziama, 
Wenauty Ferenz. Franciszek Leurman, Leon Mate- 
oki, Felicjan Raeiborjki, Jan R,<*wakowioz, Emil 
Scheyer, Tomasz Zaklika, Mieozysław Zawadzki. Ja 
jec zastępcy : Roger Battaglia, Stanisław Fabiańeki. 
Jan Kasparek, Henryk Mikolasch, Władysław Stru- 
szkiewi z, Edwar 8zajuowski.

* Grono urzędnikó’.r Lasy oszozęiności po
dejmowało w dniu wczorajszym swogo szefa p. Fran- 
cisska Zimę w salach klubu kolei Karola Ludwika. 
Zebranie pełne sympatycznego nastroju przeciągnęło 
się do późnej godziny.

* Dzień św. Marji obchodzi dziś wiele pię- 
knyoh mieszkanek naszego grodu. Wczoraj z racji tej 
w znanym zakładzie wychowawczym p. Marji Zagór
skiej odbyło się przedstawienie amatorskie, pooz»m 
wdzięczne uozenniee składały iyozenia swej ukocha
nej przełożonej.

* Śluby. W sobotę o godz. 10 rano w kośoiele 
św. Mikołaja pobłogosławione zostały dna śluby sy
na i oórki pana Franciszka Dydaokiego, weterana z 
1831 roku. Panna Franciszka Dydaeka poślubiła 
pana Jana Gozdawę Gołębiowskiego a pan Tomasz 
Dydaoki połączył się \ ęzłeu małżeńskim z panną 
Marją Itiehlewiczówną.

W Kałuszu odbył się dnia 27. zm. ślub p. 
Józefa Kramera adjunkta podatkowego w Obertyni* 
z panną Emilią Buczkowską.

* Komitet, który urządlił w dniu 25. zm. wie
czorek na dochód Towarzystwa św. Salomei, uprasza 
te panie, które dotychczas nie zawiadomiły komitetu 
o rezultacie rozsprzedaży biletów, aby były łaskawe 
uczynić te o ile możnośoi jak najryebiej, a to na rę
ce pani Dąboiańskiej (ulica Cytadeli 1. 5) gdyż od 
tego zależy ogłoszenie wyniku finansowego z urządzo - 
nej zabawy.

* Za dwa dni już wkroozą ną sale Kasyna miej
skiego kostjumy i maski. Wieozorami też obecnie 
w salonaoh „Koła* niezwykle ludno i gwarno J e 
dni przychodzą jesioze po informaoje, inni wpisują 
nieozłonków Koła na listę gości celem umożliwienia 
im uzyskania kart wstęj: u na bal, inni znowu zaku
pują bilety na bal... W jednej sali obradują ma
larze w kwestji szczegółów dekoracji sali — w dru
giej p. Al rahamowięj-ł^onwija projekt swego nowego 
pomysłu kotylionowego Z pojedyńozych słów jego, 
jakie dolatują do czytelni, dowiedzieć się można, że 
będzie to kotylion wźród kwiatów. Czekajmy środy 
odsłoni nam oan wszystkie tajniki Ujrzymy w czasie 
kotyliona na sali nawet tunel, sporządzony z cen
nych materyj i kwiatów przez znaną lwowską firmę 
p. Krzysztofowioza.

* Przykry wypadek. Edward hr. Myoielski 
złamał przedwczoraj na balu nogę. Hr. Mycielski bę
dzie przymuszony spędzić kilka tygodniu w łóżku.

* Samobójstwo, w  Wieliczce odebrał sobie 
żyoie wystrzałem z rewolweru adjunkt podatkowy Ły
sakowski. Powodem byłą, jniłośó bei wzajemności.

* Nagle zm arł w^ńj^kowni przy ul. Żółkiew
skiej pomocnik piekarń I. n Szumański.

* Wieża Eifel. K«e nie widiiał jej wcieraj 
na Ssimcnówoe, gdy zajaśniała setkami świateł ró
żnokolorowych, gdy zaczęła na wszystkie strony wy
rzucać błysaoząoe rakiety, sypać snopami likier z 
młynków itp. niech żałuje. Uzntnie lasłużone za 
chwilę urozmaiconej zabawy wyrażano wczoraj nie
jednokrotnie energioznemu wydziałowi łyżwiarzy lwow
skich, który w pomysłach rzeczywiście jest niewy
czerpany.

* Jutro dnia 3. lutego: św. Błażeja B. — 
św. Tymofteja.

Z niewypowiedzianym animuszem tańczyła też 
pod wodzą swego dzielnego szefa p. Hryniewicza zdol
na zaw sze do poświęceń nasza straż oehotnicza.

*

Dziś wieozór „prawników" z... Abrahamo- 
wiczem.

Kto nie pił z czary karnawałowej w sobotę, 
mógł użyć rogkoszy tej wozorej!

Były to dwa dni pełne oohoty i wesela, dwie 
noce, które minęły jak sen czarodziejski z poezji 
tańoa i młodości uwity.

Dziś uciechy zapustnej dzień trzeci, noc trze
cia, nieodrodna z pewnośoią poprzednich siostriyoa.

. *
Z mnóstwa onegdajszych zabaw prywatnych, 

wyróżnić należy świetny wieczór * znanym pp. 
Cbrząszczów salonie. '•

Była to zabawa w lubranem kole pełna werwy 
f aumern. Dowództwo armii choreograficznej spoczy
wało w rękach dr. Kopeokiego. To znaozy wiele.

Rozoohooonyoh tancerzy i piękne tancerki spło
szył dopiero dzień uiały.

Szeroko otworzył wczorąj drzwi swoje dom pp. 
Wędrychowskich.

Par dwadzieśoia. Komenderujący p. Gaszyński. 
Początek zabawy z uderzeniem 9. wieozór. Koniec 
po upływie godzin dwunastu!

Niemniej wytwornym był meeting wczorajszy 
u pp. Handyburów.

Wczorajszemu wieororowi pedagogicznemu szozę- 
śliwa też przyświecała gwiazda

Sala Domu narodnego pełna po brzegi.
Grzmią tony uroczystego poloneza. Pierwsza 

para : dr. Roszkowski i p. Krasucka, druga: inspe
ktor Baranowski i p. Rcszkowska. Zmienia aię rytm — 
„Hannonja* śpiewa rozmarzającego walca po którym 
idzie fallowska polka, („Pedagogiczna*), kadryl, po
tem znów walc, mazur i tak aż do rana.

Kontradans — to nie żarty! — liczył 140 par, 
któremi manewrował fortunnie p. Zagórski.

Nie królowych nie było...

Współoześnie tańczono w „Frohsiuie“.
Wieozór kostjumowy. Par 60. Grupa przed

stawiające oztory żywioły była ozemś uroozem.
Bal ten zaszozycił swoją obeonośoią p. Na

miestnik.

Nie brakło par i na parkieoie Kasyna narodo
wego.

Towarzystwo select, Młodzieżjożywioną. Panie... 
nigdy piękniejsze nie będą!

Koniec zabawy z "ierwszym jękiem kośoielnej 
sygnaturki.

. •
Nie traoono na próżno czasu i w Izbie niższej...
Maskarada w „Gwieździe* powiodła się dosko

nale. Moc kostjumów i to gustownych. Były nawet 
domina szeleszoząae od koronek i jedwabi.

Kto się ukrył pod maską marynarki ?

2 2  e s t r a d y .
Przed laty kilkoma żegnaliśmy w niej pełną 

talentu uczennicę, ale tylko uozennicę, wczoraj zaś 
przyszło nam powitsó skończoną, wytrawną artystkę.

P. Józefina Szlezygierówna jest nią niewątpli
wie; jako śpiewaczka koloraturowa mało ma w na
szych zastępach muzyoznych rywalek, jako wyko
nawczyni pieśni nie potrzebuje się lękać żadnego 
współza wo dni ctwa.

Od wyjazdu swego za Lwowa nie traoiła pri- 
madonna ani chwili czasu. Cierpliwe studja pod 
starym Lampertim odbiły się najkorzystniej na jej 
podatnym do koloratury głosie. Piaoa własna, bez 
wytchnienia dokonała reszty!

Sceptycznie usposobiony Lwowianin mógł się 
przekonać wozoraj, iż doobadzące go ze stolicy na
szej pochlebne wieloe dla artystki eoha, nie były 
sztuczną przyjacielską reklamą. Szlezygierówna zro
biła rzeczywiśoie postęp olbrzymi.

Już wstępna arja mayarbearowskiego pazia u- 
8posobiła audytorjum sali „Sokoła" dla gościa war- 
■aawskiego najżyczliwiej. Pełna fleritur cadenea zje
dnała jej burzę oklasków, które wybuchły jeszcze 
■ilDiej po pieśniaoh Siopona i Moniuszki traktowa- 
nyoh z przedziwnym smakiem i wykończeniem. Do 
takiego artyatycznego odozuoia tekitu i melodji, do 
takiej wzorowej deklamaoji nie ozęsto nas przyzwy
czajano. Szczęśliwy twórea któremu taka doitanie aię 
tłómaezka! Najeżana azalonemi trudnoś liami mezar- 
towaka arja i .Czarodziejskiego fietn". która już ty
le śpiewaczek przyprowa zała do rozpaozy, dała p. 
Szlezygierównie nowe pole do wykazania niepospoli
tej koloratury. Spora rozmaitego kalibru primadon 
mogłoby jej wspaniałych s’aecatów pozaidrośoió...

Szlezygierówna stanęła na estradzie na rzu
cone je, zdała hasło zacne, szlachetne nie dla siebie... 
Taką była zawize. Warszawa uznawała w niej nie- 
tylka artystkę, ale i obywatelkę.

Podane jej wczoraj lwowskie kwiaty uwień- 
ozyły też kapłankę sztuki i żarliwą Polkę.

Ostatnie wiadomości.
W kołach dobrze poinformowanych Berlina, 

dymisję szefa sztabu jenerała Waldersee, przypi
sują przedewszystkiem przyczynom politycznym, 
a mianowicie jego skrajnie klerykalnym dążeniom. 
Żona jen. Walderaee była w pierwszym małżeń
stwie za stryjecznym dziadem cesarzowej, księ
ciem Frydrykiem  Augustonburgskim, i jest gorącą 
zwolenniczką Stóckera —  wskutek tego stosunku, 
słynny agitator ten. kaznodzieja, ośmielał się tak 
często nadużywać imion cesarza i cesarzowej do 
swycb agitacyj.

Następcą najprawdopodobniejszym jenerała 
Waldersee, jest młody jen. br. Haeseler, mający 
reputację genialności i spartańskiego sposobu 
życia.

Onegdaj wyubchła w Oporcie rewolucja. 
Rokoszujące wojsko obsadziło bvło ratusz i adwo
kat Alyes Yeiga tworzył już dyrektorjuni repu
blikańskie. Wojska rządowe atoli zajęły ratusz, 
znac*u* ilość uczestników uwięziono. Rewiolucja 
została stłumioną.

Post domsga się od rządu z powodu donie
sienia, iż cło od zboża z Austro-W ęgier ma być 
na półczwarta m arki obniżone, wyraźnego z a- 
p r z e c z e n i a  w i a d o m o ś c i .

Jako następcę w urzędzie „szefa wielkiego 
sztabu" niemieckiego, wymieniają także jenerał- 
adjutanta cesarza jen. WiŁticha.

Między rejencją serbską a gabinetem toczą 
się rokowania o pozostanie gabinetu w urzędzie. 
Rokowania te mają być nie bez widoku na powo
dzenie. We Yiedniu przywiązują wielką uwagę 
do tych rokowań, a to z powodu zbytecznych 
obaw p r z y j ś c i a  d o  s t e r u  p a n a  P a s i -  
c z a. prezesa skupczyny, radykalisty słynnego 
z dziejów zamachów na Milana i z przyjęcia do 
łaski przez cara Aleksandra III.

Romanulu ogłasza utworzenie dwóch no
wych posad jeneralskich dla twierdz Gał&czu 
i Fokszan.

Na podanie stowarzyszenia przemysłowego 
dolno-austrjackiego przeciw nowej taryfie frachto
wej węgierskiej, odpowiedział austrj&cki m inister 
handlu margr. Bacąeham, że r z ą d  z a m i e r z a  
p r z e p r o w a d z i ć  r e f o r m ę  t a r y f  f r a c h 
t o w y c h  n a  c. k. k o l e j a a o h  s k a r b o 
w y c h  a u s t r j a c k i c b ,  i wstępne nracew tym  
kierunku już są daleko posunięte. W reformie 
tej uwzględnionym będzie, jak  można najdalej 
przemysł i handel a mianowicie celem reformy 
będzie zachowanie zdolności współzawodnictwu 
dla przemysłu austrjackiego. Byłaby to istotnie 
najwłaściwsza droga sanacji i liaorawy stosunków 
dzięki drastycznej inicjatywie węgierskiej.

T eteram i „Gazety M ó w i . "
W i e d e ń  d. 2. lntego. Profesor Mose- 

tig  odkrył środek, leczący nowotwory skirowe 
(raka). Jestto metyl-wiolet, preparat analino- 
wy, który się w pobliżu nowotworu pod skó
rę wstrzykuje.

B e l g r a d  d. 2. lutego. Przeobrażenie 
gabinetu ograniczy się zapewne tylko do za
mianowania nowego ministra spraw wewnę
trznych, którym zapewne Miłosanlewiez zo
stanie.

B e l g r a d  d. 2. lutego. P raia tutejsza 
wielce się zajmuje listem, jaki jeszcze w gru
dniu Risticz do królowej Natalii wystosował. 
Ma on być pisany w tonie bardzo niegrze
cznym, i wszędzie używać „pani* zamiast 
„Wasza król. Mość". Risticz wytyka Natalii 
że sama sobie zawiniła; że będąc jeszcze 
królową, namawiała żony oficerów i urzędni
ków do zbytków i robienia długów: że na jej 
dworze wyprawiano orgie, które żywo przy
pominały czasy Ludwika XV.

Zwolennicy Natalii nalegają na nią, aby 
list ten ogłosiła, ale ona jeszcze ua to nie 
przystała.

S o f ia  d. 2. lutego. Swoboda donoii o 
krwawej bójce karczemnej między mieszcza
nami widdyńskimi (Bułgarami) a oficerami 
serbskimi w Zajcarze (w Serbii, na granicy). 
Powód miał być narodowo-polityczny.

P aryż  dnia 2 lutego. Wiadomości 
z Tonkinn są niepomyślne. Korsarstwo co
raz bardziej się wzmaga, a w głębi kraju 
ciągle się ukazują opryszki. Naczelny wódz 
stoi naprzeciw obwarowaniom powstańców pod 
Hayaud.

L o n d y n  d. 2. lntego. Nadeszłe z Sant- 
jago (stolica Chili) wiadomości donoszą o pod
upadaniu ruchu powstańczego. Potwierdza się, 
że prezydent Balmaceda wojsku żołd wypła
cił, poczem powstańcy w kilku potyczkach 
odparci zostali. Wojska ścigają powstańców, 
aż w głąb gór. Plota powstańcza zrzekła się 
ua razie wszelkich ataków. Przewódcy powsta
nia układają się z Balmacedą. Stany Zjedno
czone wysłały dwa pancerniki na wody chi
lijskie.

O F I A R Y .
Wny P in  ladeusM Link  ■ Chodorowa imie

niem grona nauczycieli na weteranów # roku 1831 
złr. 3.80.

i  a

Dr. Emil Wechsler
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższyoh studjaeh na klinioe profesora Oseia 

we Wiedniu, ordynuje od 3 -  5 
we Lwowie plae Bernardyński Llezba 15.

W ydalał centralny Tow . Rodzina wzywa 
w mysi §. 4. statutu wszystkich członków, by 
wnieśli oświadczanie ile w roku bieżącym życzą 
sobie wpłacić udziałów. Kto oświadczenia takiego 
do końca marca b. r, nie wniesie, zatwierdzi tern 
eamem oświadczenie zeszłoroczne.

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego skutku z 

użycia Crćme Simona przeciw oplerzchnleniu,
pękaniu, odmrożeniom i 
czerwoności, łatwo przycho
dzi przekonanie, że nie ma 
Cold-Creamu skuteczniejszego 
do utrzymania powłoki ciała. 

Pudr ryżowy i Mydło Simona 
uzupełniają pomyślny skutek. 
Wymagać podpis: SilLOn, ul de 
Proyence, 36, w Paryżu. — We 
Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ruokera, w 
składach perfum i u fryzjerów.

H i n i A ł l ! o 7 n a  Ze wszystkich obiegających w
i i i I j lu l l l O & I I G .  handlu gatunków tranu rybie- 
20, jak w iadom o, tran W ilhelma Maagera we 
W iedniu najbardziej przez lekarzy jest poleca
nym, gdyż firma M aager przez cały, niemal 25- 
letn i czas swego istnienia, jakto doświadczenie 
wskazuje zawsze w równie dobrym gatunku i ró
wnie skuteczny tran rybi w obieg puszczała.

Aby prawdziwy Maagera tran rybi otrzy
mać, należy przy zakupnie nwaiać, aby na fla
szce było nazwisko Maagera wyciśnięte a także, 
aby na etykiecie i na przepisie użycia nazwisko 
Maagera się znajdowało. 1949

D A O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cencie od wyrazu

DOMY i parcele we Lwowie — sorzedaje 
■z powodu przesiedlenia się na wieś pod 

warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do
tyczącego bezpłatnie wydaje Em il B erte- 
miljan B r a jer , ul. Brajerowska 10. 125

PŁUGI UNIWERSALNE
tudzież p łn g i  2-, 3 i  4-skibow e

całe z żelaza i stali 
dostarcza najlepiej i najtaniej

UMRATH i SPÓŁKA
Fabryka machin rolniczych 

2194 PBAGA-BUBKJ  
Filia i wyłączny skład dla G-alioji i Bu
kowiny m Lujwie u Gródecka 1. 61. 

Kataiogi na żądanie darmo.

’185 Kuchnia 
i restauracja
z serwisem jest do wydzierżawienia. 

Zgłoszenia adresow ać:

Klimek w Brzeżanach.

Masło kuchenne
w faskach po 20 kilo wysyła za za
liczką kol jow ą dwór w Słobódce
polnej p. Gwoździec. Cena za kilo

gram 70 ct. 2177

P o s z u k u j e  s ię

wspólnika
(kato lika) d o  n a d e r  k o r z y s t 
n e j  d z ie r ż a w y ,  z wkładką 
20o0 złr. Bliżśzych wyjaśnień 
udzieli adw. Dr. Buczyński w Sta
nisławowie. 2193

Rzadca
42 lat, żonaty, który po ukończeniu szkoły 
zawodowej, z wyszczególnieniom przez 18 
lat u dwóch znanyoh ’ Panów gospodarzy 
z początku jako samoistny administrator 
pojedynczego folwarku, a potem jako rządz- 
ca kilku folwarków, gosdodarstwo wraz z za
stępstwem obszaru dworskiego prowadził — 
poszukuje odpowiedniego obowiązku, który 
z początkiem kwietnia mógłby objąć. Obok 
najoblubnisjszyeb świadectw chętnie powołać 
się może na osobistą rekomendaoję swycb 
Panów służbodawców Bliższych wiadomości 
udzieli z grzeozności Wielm. Felicjan Szy- 
balski w Morawicy 0. p. Liszki lub Biuro 
wywiadowcze Wereszczyńskiego we Lwowie 
ulica Krakowska 1. 15. 2165

S a m o i s t n y

gospodarz losowy
przełożony obszaru dworskiego, bu
downiczy i mierniczy, poszukuje od 
powiedniej posady. Bliższa wiado
mość A. B. poczta Żurów. 2193

HANDEL HERBATY
EDMUNDA R EDLĄ WE LWOWIE

poleca zbioru majowego :

Herbatę familijną znakomitą
‘/j kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W y s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t
V. kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 et. 2082

W »  w uyitkloh tłłfyfcaołi 1 iM»«ł»ch t*la«Łt»r>kloŁ. 
* £ ? lie p »*y  pap ier c y g a r e i* ^ 1

** jt#  prawMuy

LE HOUBLON„BAICDSU rAUBTUT
C A W L E Y E O O  *  H E N R Y  

JEDĄi PA.RT±
WYSTAWA

S k ła d  g e n t r i l n r :  O T T O  S L A JtT IT Z  dc O O . ,  W I E D E l Ś r .

1305

P i e c e  b l a p l o w b .
Do rozsprzedaży naszej Majoiiki i wytwornych salonowych Pleców  

kaflowych szukamy uzdolnionych agentów.
. Berll: C. O- Ti il’» fab ry k a  g am o arak a

oteinstrasse 26 28. 2188 Towarzystwo akcyjne.

Dla wygody Szanownej P. T, Publiczności na prow incji, pozba
wionej częstokroć dobrego gatunku nafty, oświadczamy, że tak jak 
w latach poprzednich, obok sprzedaży wagonami, rozselamy naszą zna
ną nieeksplodującą

n a f t ę  s a l o n o w a
także pojedyńczemi beczkami, zawierającemi po 140 klg. Cenniki na 
żądanie opłatnie.

Fabryka nafty Fibicha i Stawiarskiego
w  C h o r k ó w c e  p o c z t a  K r o s n o .  2178

w wpsgwa
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonn Nr. 174 a)


